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W iadomości krajowe.
n  ^  B e r l i n a ,  dnia 8. Października.' 
Przybyli: J. O. X ię z tw o  C z a r t o r y j s c y ,  

z zamku Ruliberg w  Szląsku. J

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Października.

J. C. W .  C esarzew icz Następca Tronu ma  
przybyć do W arszaw y  i raczy kilka dni za­
bawić.

W  dalszym ciągu postanowienia Najj. Pana 
V d -e lo n e  zostały pensye em erytalne: JPani  

oze ie z Druzbackich Deboli,  w d o w ie  po 
enryko D eb olim , p. o. Gubernatora C yw il-  

nC i ” 1^  •er^l‘ Sandomierskiej, przez w zgląd  
A terem, służb?. ^  1 3 ,0 0 0 .-  JP ,
1 epr7 emvsłu T T t  ' d yrek to ro w i w ydzia-

S.RT&‘Ąt.SLK- s- i u i
25 000. -  Annie Sak1ew°cz0 Z ? ;  ’ **7'
J s „ie Sakiewiczu
ryannie, przez w zg ląd  r,a  blisko 21 - le tn .  ich 
męża i ojca służbę W ojskową i cy w iln ą ,  dla 
matki zł. 75 ,  d/a córki zas zł. 25. —  J p ani 
Joannie z R e d y c h d w  Sow ińskiej, w d o w ie  po

Stanisławie S ow ińsk im , Rachmistrzu, przy  
Rządzie Gubernijalnym Płockim , oraz dla 3ch  
jćj sy n ó w :  W incentego, Apolinarego i Stani­
s ław a ,  przez w zgląd  na blizko 2 9 - letnią ich  
męża i ojca służbę, w  ciągu której, skutkiem  
ciężkiej i nieuleczonej choroby życie utracił,  
zł 14,000, w  p o łow ie  dla matki, w  p o ło w ie  
dla syn ów . -  JP. Stefanowi Borejszy, p ełn ią­
cemu obowiązki Gubernatora C yw iln ego  G u ­
berni. Podlaskiej, za blisko 35-letv służbę w o j ­
skową i cy w iln ą ,  oprócz pensyi zł. 4000, do­
datek w  ilości 11,000. —  JO, L e o n o w i  K o w a ­
lewskiem u , byłemu A rchiw iście  w  biorze K. 
R. S. W . D. i O. P. za 27-let. służbę, zł. 3000.
J P. A dam ow i Kuczborskiemu, b. Rachmistrzo­
w i  w  biorze K. R. S. W . D. i O. P. za 251et.
w o j s k o w ą  i cy w i ln ą  słu żb ę , zł.  2250 .   J P ,
J a n o w i  M yszkowskiemu, Sekretarzowi G ene­
ralnemu, D yrek cy i kommunikacyi ląd ow ych  i 
w odn ych  za blisko 271et. służbę w o jsk o w ą ,  
w  ciągu której zdrovVie utracił, z ło  45 00  —  
JP. W alentemu Solnickiemu, S ze fo w i Sekcyi  
w  biorze^Kontroll. , R achunkow ości K. R. S. 
W. Unfcwr.P. za blisko 26let. służbę w ojsk o­
w ą  i c y w i ln ą ,  zł. 4950. —  J P .  Tekli z K u ­
rowskich Sokołowskiej,  w d o w ie  po W incen*
ł f r r i . S n l / v , i . • •  f ' l .  a

N.
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skutk iem p o ś w i ę c e n i a  się s łużbi e ,  ' v  ^z?sle 
panującej  w  w ię z i e n i u  c h or o by  zaz az h " e j ,  
r 1" , ' . ; j. : . . | PSO p o w o d u  z y n e
dotknięty  nią został ,  i 0/.,, on J l
za k oń c zy ł ,  o pr óc z  p e n s y i  zł  4 l 6 , ;g i • 20  doda­
tek dla matki  zł  1500,  dla dziec i  zas zł. lodfi,
„r  J P- A m b r o ż e m u  Niwiński emu,  Kori-
t r ó l l e r ow i  handlu z miasta Tarczyna,  za 30let  
s ł uż bę ,  zł.  675.  —- T o m a s z o w i  Bieznack iemu,  
s t r a ż n i k o w i  w  L eś n i c t w i e  P io trków,  za blisko  
25let .  s łu żbę ,  zł. 150. —  J P. Maryannię  z Ł u -  
n ie w s k i e h  Tro jan ow sk ie j ,  w d o w i e  po W i k ­
to rze  T r o ja n o w sk im ,  Kontrol l erze  handlu z 
miasta Sierpca,  przez  w z g l ą d  ria25let.  jej męża  
s ł u ż b ę ,  zł.  2 2 5 . —  J a k ó b o w i  Pluskwińsk iemu,  
S tr aż n i kow i  ko nn emu  celno  g r a n ic z n e m u , w  
Gubern i i  Podlaski ej ,  za 2 7 lot. s łu żbę ,  zł. 432.  
—  Gertrudzie  z M o d r z e w s k ic h  Ki erg i cwiczo  
w e j , w d o w i e  p o  Janie  K ie rg l ew icz u  by łym  
P o d le ś n y m  w  L e ś n i c t w i e  Łuk ów  , oraz trzem  
j ć j  s y n o m  : J a n o w i  A n d r z e . o w i ,  Franc is zko­
w i  J ó z e f o w i  i Ignacemu A l e x a n d r o w i ,  przez  
w z a l ą d  na 25letnią ich męża  i ojca s łużbę ,  zł. 
20 9 ,  w  p o ł o w i e  dla mat k i ,  w  p o ł o w i e  dla 
s y n ó w .  — Ign ac em u  Z d a n o w i c z o w i ,  by ł em u  
Str ażn ik owi  o b j a z d o w e m u  w  L e śn i c t w ie  Ł u ­
k ó w ,  za 35let .  s łużbę  w o j s k o w ą  i cywi lną ,  zt. 
300.  —  Ignacemu J u s z k i t - w ic z o w i ,  by ł emu
S tr aż n i kow i  ce lno  - gran icznemu w  ' ^ b e r m i  
Augu s to ws k ie j ,  za 351etnią służbę,^ zł . y • 
F r a n c i s z k o w i  B e n i s ł a w s k i e m u , Strażn ikowi  
celno-granicznerriu w  Guberni i  Podlaskiej ,  za 
blisko 23letnią s łużbę  w o j s k o w ą  i cy w d n ą ,  zł. 
2 8 8 .   J l ’ani  Maryannię  z Cz erw iń sk i ch  L o ­
zańskiej ,  w d o w i e  po  Janie [ l ozańskim,  Ron-  
trol lerze handlu miasta K o ń s k o - w o l i ,  oraz  
pięc iorgu jej d z i ec iom : W ł a d y s ł a w o w i  Ja n o­
w i ,  Amali i  Maryannię ,  Karol ini e,  Franci szce  
Cecy l i i  Fel ix ie ,  Antonini e  i Walery  a n o w i  Ja ­
n o w i ,  przez  w z g l ą d  na blisko 2 4 Lt.  ich męża  
i ojca s łużbę  w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  zł. 321 ,  w  
p o ł o w i e  dla matki ,  w  p o ł o w i e  dla dzieci :  z za­
s t rze żen i em ,  żc c zęść  pensy i ,  przypadająca na 
córkę Amal i ę  Maryannę,  w y p  acaną je, będzie  
aż do śm ierc i ,  z p o w o d u  ciężkiej choroby ,  ja­
ką jest dotknięta.  -  JP.  M ac ie jowi  Ż u br ow i ,  
Nadle śn i cze mu L eś n i c t w a  W i e l u ń ,  za bl isko  
32let.  s łużbę ,  zł. 2125.  -  . J P a m  Franciszce,  
z K a w e ck ic h  Hors t ,  w d o w i e  po Jarne ł r j  e-  
ryku Hors t ,  b y ł y m  Na d le śnym h o n o r o w y m  
w  L eśn ic t w i e  Krzepice  Guberni i  Kaliskiej,  o-  
raz sześc iorgu jej dz i ec io m:  Kons tantemu A u ­
g us to w i ,  Honoraci e  Matyldzie Józef inie ,  A d o l ­
f o w i  L e o p o l d o w i ,  Floreri tynie,  Praksedz ie  i 
Natal i i ,  przez  w zg lą d  ria blisko 2 6 let. icli męża  
i ojca s ł u żb ę ,  zł .  605.  —  JP. Amal i i  z Maje­
r ó w  H r y n i e w i c z o w e j ,  w d o w i e  po  Janie Hry-  
n i e w i c z u ,  Kontro l l e rze  handlu w m i e ś c i e  M ła ­
w i e ,  oraz  jej córce  E le on or ze  R o s ł a w ie ,  przez

w z g l ą d  na blisko 26!et. ich męża  i ojca s łużbę
w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  dla matki  z ł  412,  gr. 15, 
ola córki zaś zł. 13, gr. 15. — Sześc iorgu  p o ­
zos ta łym  dz i ec iom po Mikołaju Jur k iew iczu ,  
R e w i z o r z e  G ene ra l ny m rzez i ,  przy Urzędz i e  
K o n s u m e y in y m  w  W a r s z a w i e ,  m i a n o w i c i e :  
Zuz an n ie  Małgorzac i e ,  W in c e n t e m u  Miko ła ­
j o w i ,  Jul iannie Anastazyi ,  Teofi l i  Łucy i ,  Ma-  
ryannie  i F ra n c i s z k ow i  X a w e r e m u  Anton iemu,  
o pr ó cz  pensyi  zł. 1400,  w y z n a c z o n e j  im i ich  
m a t ce ,  P o s t a n ow ie n i e m  N- Fana z d. 15 ( ‘27.)  
L u te g o  1837 r. ,  a która następnie po śmierci  
matki w  całośc i  im przyznaną  została,  przez  
Wzgląd na ciężką i n i cu l eczoną  c h o ro b ę ,  k tó ­
rej w  ciągu s łużby  ojciec ich by ł  u l e g ł ,  doda­
tek w  i lości  zł. 1600.  —  J Pa nu  Miko ła jow i  
Ob rębs k ieu iu ,  b. Pro fe s so row i  Gimnazyurn  
Gubern ia lnego  w  P i o t r k o w i e ,  za 1 filet, s łużbę  
w  z a w o d z i e  Nauczyc i e l sk im,  zł. 1000. —  JP.  
P a w ł o w i  W n o r o w s k i e m u , b. Pro fe s s oro wi  
Gimnazyurn  Gubern ia lnego w  Kie l cach,  za  
blisko 32let.  s łu żbę ,  zł. fi-iOO. —  J  P. G r z e g o ­
r z o w i  S t a w n ie r k i e m u ,  b. N a u cz y c i e l o w i  ję­
zyka R oss y j s k i e go , przy Szk o le  O b w o d o w e j  
w  W a r s z a w i e  na M u r a n o w ie ,  za bl isko fiOlet. 
s łużbę  w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  z ł  2250.  —  J P.  
J ó z e f o w i  Z im e r m a n o w i ,  b. P ro f  Gimnazyurn  
Lu be l sk i ego ,  za 22let.  s łużbę  , zł. 1700. —- J P. 
M a r c i no w i  Pasz kow sk i em u,  b. N a u cz y c i e l ow i  
S zko ły  O b w o d o w e j  w  Pułtusku,  za blisko 27 -  
letnią s łu żbę ,  zł. 1800. — J P. W i t k o w s k i e m u ,  
b. R e k t o r o w i  Gimnazyurn w  Radomiu;  za 25-  
letriią s ł u ż b ę . z ł . 5500.  — J  P. Je rze mu  Kl imke,  
b. N au c z y c i e l o w i  Gimnazyurn w  P io trkowie ,  
za 2Slet.  w o j s k o w ą  i cy w i ln ą  s ł u ż b ę , zł. 1690.  
—  JP.  Jul iannie z Zagórczyńskich Kozaneckiej ,  
w d o w i e  po  Franci szku Kozari eck im,  b. N au ­
czyci e lu Szko ły  O b w o d o w e j  w  Ł o w i c z u ,  oraz  
d w o m  jej sy n o m :  L u d w i k o w i  i Franc i s zkowi ,  
pr zez  w z g l ą d  na l41et. ich męża  i ojca s łużbę,  
z p o w o d u  której z d r o w i e  i życie  utraci ł ,  z f, 
45 0 ,  w  po  ł o w i ę  dla matki ,  w  p o ł o w i e  dla 
dzieci .  — JP .  T o m a s z o w i  Dzi e  ko l i skiemu,  b. 
D y r e k t o r o w i  Gimnazyurn Gubernial .  w  W a r ­
s z a w i e ,  za blisko f i O f i t .  s ł uż bę ,  zł,  8625.

II o  s s y  a.
D o n o sz ą  z O d es sy :  "Arcybiskup obrządku  

g r e c k o -ros syj sk iego G a b ry e l , objeżdżając  nie  
d a w n o  K r y m ,  zw ied z i ł  także stary Bakczy-  
seraj ,  gdzie  oglądał  pałac C h a n ó w ,  a p o tć m  
z c a ł ym  orszakiem s w o i m  udał  się dó w i e l ­
k iego  meczetu .  Ta m p r z y j m o w a n y  był  przea
. . i n n e r n  l f l i r  J ____-I lrc«i»7.V l f h

kilKa piesrn grecko rossyjskiego ltoseioia zaśpi e­
w a ł .  Arcyb iskup uczyni ł  zadość  ich żądaniu  
i t y m  sp o s o b em  p o  p i e r w s z y  raz o d  czasu
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z d o b y c i u  K r y m u  pieśó chrześeiańska w  wiel­
kim meczecie zabrzmiała. VVzriiosle i uroczy­
ste jćj tony zdawały się na Moslemitanach p o ­
tężne sprawiać wrażenie."

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3 Października.

Xiąy.ę Decazes w ybra ł  się po kilkodniowym 
pobycie w  Fontainebleau w  podróż, ale nie 
wyjechał on do Madrytu, jak powszechnie 
w n o sz o n o ,  tylko do dóbr swoich.

Jed en  t u t e j s z y  dziennik donosi dziś za rzecz 
p e w n ą ,  że Hrabia Espana nie odrzucił z a ­
wiązanych z nim względem poddania się
układów. _ _

T e  m p  s pow iada: Listy z Paryża do ło u -  
ionnais opiewają , że W iceadmirał Baudin al­
bo Ailmiral Houssiri d o w ó d z tw o  nad eskadrą 
na W schodzie  otrzymają. Wiadomości te są 
całkiem bezzasadne; K ontradmirał Lalande 
bowdem umiał sobie zjednać zupełne zaufanie 
Ministeryum i on też niezawodnie miejsce to 
i nadal zatrzyma.

Pod napisem: »Nasza dyplomacya« umieścił 
T e m p s  następujący, artykuł: » Miriisterya
zmieniają się, ale systemat pozostaje nietykal­
ny. Spostrzegamy to w  istocie przy  każdej 
sposobności, gdziekolwiek idzie o objawienie 
w °h’, chwycenie się środka jakiego, lub u ło­
żenie planu Czyliż bow iem  Ministeryum nie 
starało się ciągle o odłożenie na przyszłość 
w ypad k ó w  i nie przykładało się szczególniej 
do utrzymania się ria jedne-in stanowisku? 
T am , gdzie wkroczyć musiało, zaw sze się 
tylko ukazywało dla w strzym yw ania  i sądziło, 
że sprzeciwiając się działalności innych , spra­
w ie  publicznej zadosyć uczyniło. Hiszpania 
potrzebow ała  nas; było to po części naszą 
powinnością w y rw ać  ją z okropności w ojny  
dom ow ej i uwolnić  ją od udręczeń kontrre- 
wolucyi. My zaś byliśmy nieruchomymi w i ­
dzami ow ej w ew nętrzne j  w alk i,  gdzie o k ru ­
cieństwo w edług  upodobania na wszystko się 
r °zpasywało. Jaki nam o w o c  takow e postę­
powanie przyniesie, przyszłość wykryje. Co 
S1? Pytania wschodniego dotyczy, i tam  zda­
j e m y  się h o łd o w ać  zasadzie, że czas wszystko 
us uteczru, j „0 W yprzedzać nie trzeba. 
Jeszcze w  tej chwili nie w iem y , czyli się za 
| n r  ami, czyi; za jggjpCyanami ogłosić

ID®n?y ’ , cV  • 2 ^ ngbą lub Rossyą wspólnie 
dzia»at: będziemy; Ca.,j; ra ;ecz nasz na szai;
położymy, tub czyli się tylko w m ieszam y dla 
wstrzymania ścierania się. W yobrażen ie  o  
utrzymaniu jest może zasadą tego ustawiczne­
go Status  q u o  naszej polityki, ale z p e w n o ­
ścią nie wyobrażenie o utrzymaniu naszego 
yypływu i naszćj przewagi. U bolew am y nad

dyplomacyą, która, nie w iadom o  na jakie 
względy familijne ograniczona, wszystkie in- 
teressa z punktu małoznacznej osobistości 
u w a ż a , jak gdyby Francya nie była dosyć po­
tężną do popierania w p ły w u  swego za grani­
cą .  nie naruszając u siebie na szwank w y p a d ­
k ó w  swojej rewolucyi. Nie troszczylibyśmy 
się w cale , albo mało co tylko, o dążność ta­
k o w ą , gdyby z niej nie w ypływ ał konieczni* 
len skutek, ze w  opinii ludów  upadamy. My 
w e  i r a n c y i  w ie m y ,  że Francya się do tego 
nie przyłącza, że w  dumny i św ietny sposób 
protestuje p rzec iw  ograniczonej i tchórzliwej 
roli, i że nie przyjmuje odpowiedzialności za 
popełnione błędy. A nglia , Auslrya i Lłossya 
mają w  tej chwili sw ój osobny systemat; 
wiedzą  one, czego chcą i do jakiego celu dą­
żą ; my tylko jedynie nie w iem y  czy się rusza­
my i jak się ruszać mamy. Czas, ó w  wielki 
sprawca wszystkiego, jest jedynym naszym 
sprzymierzeńcem. Jak  w ojnę  w  Hiszpanii 
um orzył,  potrati on także, zdaniem naszem, 
i pytanie w schodnie załatwić. Lecz zapomi­
nam y, że tu nie te same są żyw ioły , i że się 
nie do w ew n ę trzn y ch  zatargów  między S u ł­
tanem a Baszą egipskim mieszać mamy. C ho­
ciażby też w  istocie obojętną było rzeczą, 
który z nich nareszcie zw ycięztw o odniesie, 
nie może przecież obojętną być rzeczą ,  aby 
zwycięz tw o to na korzyść jakiego zagrani­
cznego m ocarstw a i za jego pośrednictwem  
w ypadło. Chodzi tu o nasz honor ,  a F ra n ­
cya nikomu praw a naruszania tegoż nie przy­
znaje. Ciągle jeszcze karmimy się nadzieją, 
że Ministeryum ważnego interessu w schodnie­
go z oka nie spuści; powiadają n aw e t ,  że d o ­
w o d y  złożyć m oże, iż układami jego nie kie­
ru je  ó w  duch zaparcia się samego siebie, o  
jaki je opinia publiczna obwinia. Ale opinia 
publiczna wie także, ze nasza dyplom acja  pod 
dw ojakim  zostaje kierunkiem; rozróżnia ona 
swoje widoczne czynności od przewagę m a­
jącego zdania, które niemi tein łatwiej kiero­
w ać  m oże, gdy wszelkiego śledztwa i w sze l­
kiej odpowiedzialności uniknąć umie.

D z i e n n i k  s p o r ó w  ogłasza list z L ondy­
nu, wyjaśniający przykre położenie finansowe 
S tanów  Zjedrio-czonych i w ystaw iający nie­
bezpieczeństw a, mogące z niego w yniknąć 
dla handlu europe skiego,

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

General M aroto  ogłosił w  Bilbao u sprawie* 
dliwienie postępow ania  sweago. Powiada, 
naczelne d o w ó d z tw o  nad arm ią karolistowską 
objął, aby nie ładow i w  zarządach p row incy i 
tamę położyć i w o jn ie  zacniejszy nadać cha-
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r a k t e r ;  p o n i e w a ż  w s z e l a k o  do s t ąp i ł  p r z e k o ­
nan i a  z e  w a l k a  p r o w i n c y .  m e  mia ł a  i nne ,  
d ąż n oś c i  jak z a d o ś ć u c z y ń , ć  a m b i cy .  p r y w a -  
t nć j  że źaś  d o b r z e r n y ś l ą c y  w o j n ę  t ak im  s p o ­
s o b e m  już sob i e  z b r z y d z i h ,  o r a z  tez  d o w o d z ­
eń ki lku p o d  j ego r o z k a z a m i  b ę d ą c y c h  k o r p u ­
s ó w  »o w e z w a l i ,  a b y  w s z e d ł  w  uk ł ady  z m e -  
m z v i a c i e l e m ,  p o s t a n o w i ł  w . ę c  do  dzi e ł a  pa -  
c  ł i kacyi  p r z y s t ą p i ć ,  p r z y c z e t n  r ó w n i e  i n t e re s  
I ) o n  C a r l o s a  jak i p r o w i n c y i  rniał  na oku.  
J S i e w d z i ę c z n o ś ć ,  p o w i a d a ,  z n i w e c z y ł a  n a ­
d z i e j ę  j e g °  * z o s t a w i ł a  m u  t y lko  s m u t n y  w y ­
b ó r  a l bo  śmia ł ego  d o k o n a ć  p o s t a n o w i e n i a ,  
albo* s t ać  się of iarą  t y r ań sk i ego  i z a gu bn eg o  
r z ą d u .  M a r o t o  z o b u r z e n i e m  o d p i e r a  w s z e l ­
k i e  o b w i n i e n i a ,  j a k ob y  p r z y  u k ł a d a c h  s w o i c h  
% E s p a r t e r ą  p i e n i ężn ą  p r z y j ą ł  n a g r o d ę ;  j edy-  
n y m  w a r u n k i e m ,  k t ó r y  p o d a ł ,  b y ł o ,  z eby  
ż o łn i e r z o m  żo łd  w y p ł a c o n o  a o f i c e r o m ,  k tó-  
r z v b v  się K r ó l o w e j  p o d d a l i ,  p e w n ą  s u m m ę  
z a t o i s z u s o w a n o .  Z re s z t ą  dz i a ł a ł  z a w s z e  w  p o ­
r o z u m i e n i u  z d o w ó d z c a m i  s w y m i  a  50  z p o ­
m i ę d z y  n i c h ,  k t ó r y c h  n a z w i s k a  w y m i e n i a ,  do  
p o d p i s a n i a  t r ak t a tu  p o k o j u  go  u p ow aż n i l i .  
N a re sz c i e  d o d a j e ,  Że gdy  d a n e  na  p i e r w s z y m  
z j eźdz i e  p r z e z  E s p a r t e r ą  o ś w i a d c z e n i a  pod  
w z e l ę d e m  f u e r o s ó w  z d a n i e m  j ego b y ły  n i e d o ­
s t a t e c z n e ,  o n  n a ty c h m ia s t  k rok i  n i e p r zy j ac i e l ­
ski e z n o w u  chc i a ł  r o z p o c z y n a ć ,  p o n i e w a ż  je­
d n a k  na  p o w s z e c h n y  nat raf i ł  o p ó r ,  ud a t  się 
w i e c  z w s z y s t k i m i  d o w ó d z c .m i i  s w y m i  do 
g ł ó w n e j  k w a t e r y  E s p a r t e r y ,  gdz i e  t r a k t a t  
o s t a t e c zn y  p od p i s an o .

B e l g i a .
Z  G a n d a w y ,  dni a  1, Paźdz i e r n ik a  

W s z y s c y  nasi  f ab ry k an c i  zn i ży l i  p ł a c ę  
s w y c h  r o b o t n i k ó w ,  w y j ą w s z y  P a n a  Ga n d l a .  
P r z e d  d w o m a  d n i am i  p o sz ed ł  i o n  za o g ó ln y m  

r z y k t a d e m ,  G r o m a d a  j ego  n i e u k o n t e n t o w a -  
7  t e CT0 p o w o d u  r o b o t n i k ó w  zeb ra ł a  się 

dz iś  PO p o ł u d n i u  p r z e d  j ego  f ab ry k ą  w  celu  
n i e  d o z w o l e n i a  p r a c o w a ć  t y m  r o b o t n i k o m ,  
co  się t a m  by l i  pozos t a ł .  W ł a d z a  c h w y c i  a 
się z a r a z  s t o s o w n y c h  ś r o d k ó w  i uży ł a  siły 
w c i s k o w e j .  M im o  to  l i czne t ł u m y  lu d u  s t a ł y  
p o  uf i cach o d  g o d z in y  4. do  9. w i e c z o r e m  
sz ydz ąc  z p r z e c h o d z ą c e g o  w o j sk a ,  Szc zeg ó l ­
ni e j  K o m e n d a n t  v o n  de  P oe l e  b y ł  c e l e m  u r ą ­
g a n i a ;  m i o t a n o  n a w e t  k a m i e n i a m i  na  niego.  
R ó w n o c z e ś n i e  o d b y ł o  się z g r o m a d z e n i e  f a b r y ­
k a n t ó w  na  r a tuszu .  L i c z n e  b y ł o  na  niern ze ­
b r an i e ,  Z a m i a r e m  zaś  j ego b y ł o  u t w o r z e n i e  
Z w i ą z k u  d o  podn i e s i en i a  h a n d l u  b a w e ł n i a r -  
skieem n i e  t y lko  w  G a n d a w i e ,  ale i w  c a ły m  
k ra iu  U c h w a l o n o  u t w o r z e n i e  k o m i t e t u  cen-  
t r a l n r a o  w  G a n d a w i e ,  k tó r y  się t y m c z a s o w o  
2  21 c z ł o n k ó w  skł ada .  P i ęć  f r a n k o w e  akcye

pokry ją  w y d a tk i  to w a r z y s tw a .  C z te ry  akcye 
nadają jeden głos. Szczególniej  chcą na r ząd 
na legać,  aby h a n d l o w i  t e m u  w  po m o c  p r z y ­
szedł.

J o u r n a l  d e s  B l a n d r e s  t ak  op isu j e  p o ­
w y ż s z e  r o z r u c h y :  «Na  t a rgu  p i ą t k o w y m  w y r ­
w a l i  r o b o t n i c y  d r z e w o  w o l n o ś c i ;  na s t ę p n i e  
u z b r o j e n i  w  s zc z ep y  d r z e w a  p r z e ch o d z i l i  
p r z e z  r y n e k ,  m a ł p u j ą c  w o j s k o .  P ik i e t a  w o j ­
s k o w a ,  u s t a w i o n a  w  te in  mie js cu  i za  s ł aba  
do  dan i a  o d p o r u  t ak im  t ł u m o m ,  zap rze s t a ł a  
n a  d an iu  bac zn o śc i  na w sz y s t k i e  o b r o t y  t y ch  
t ł u m ó w ;  l ecz  w k r ó t c e  p r z y b y ł  P u ł k o w n i k  
v a n  de  P o e l e ,  K o m e n d a n t  p l a c u ,  z p ó ł  s z w a ­
d r o n e m  k i r a s s y e r ó w ;  ro zk a za ł  o n  t ł umy  roz -  
p ło s zy ć  i w k r ó t c e  p l ac  t en  o czy szc zo no .  L e c z  
t ł u m y  na n o w o  zb i e r ać  się z a c z ę ł y ,  r z uc a ł y  
k a m i e n i a m i  i l żyły K o m e n d a n t a  p l acu .  P o ­
s t a w a  w o j s k a  w s t r z y m a ł a  da l s zy  n ie ł ad .  Z r e ­
sz t ą  w ł a d z a  c h w y c i ł a  się s p r ę ży s t yc h  ś r o d k ó w  
d o  z a po b i e że n i a  n i e p o r z ą d k o w i .  P ik i e t a  p i e ­
c h o ty  s t r z e g ł a  p r z y s t ę p u  do  f a b r yk i  P a n a  
G r a n d t a  v an  d e r  S c h u e r e n .  F a b r y k a n t o w i  
t e m u  w r ę c z o n o  list z p o g ró ż k am i .  Z a p e w n i a ­
j ą ,  ze  o s ł a w i o n y  K a t s  by ł  w  mie śc i e  i dn i a  
t ego  p o  p o ł u d n i u  na  d w ó c h  z g r o m a d z e n i a c h  
do  l udu  p r z e m a w i a ł .  O  g od z i n i e  11. w i e c z o ­
r e m  by ło  j es zcze  na  t a r g o w i s k u  p i ą t k o w e m  
ok o ł o  50 i u r i z i , p o  w ię k sz e j  części  u l i c zn ik ó w ,  
k tó r z y  śp i e w a j ą c  ś p i e w  mar&ylijski  d r z e w o  

w o l n o ś c i  do sz cz ę tu  zn is zczyl i .  Si ła z b r o j n a  
p o cz y tu j ą ca  n i e z a w o d n i e  o b e c n o ś ć  s w o j ą  za 
n i e p o t r z e b n ą ,  odda l i ła  się.

Z  d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a .
I dziś jeszcze za w ie r a  M e s s a g e r  d e  G a n d  

kilka r a p o r t ó w  o zgiełku d. t .  b. m  k tó ry się 
i w cz o ra j  jeszcze w  p e w n y m  względ z ie  p o ­
now i ł .  P od ług  tego dziennika mia ła  sobie 
siła zbrojna  z wie lką  nieostrożnością postąpić,  
ale zważa jąc  na ducha s t ronniczego  dziennika 
t e go ,  nie mo ż na  m u  b e z w a r u n k o w o  zaufać. 
W i e l u  r o b o tn ik ó w  po f a h r y k a c h ,  którzy się 
z po zor u  całkiem spokojnie za ch o w y w al i ,  zna-» 
c  ne r any odnieśl i ;  Nacze ln ik  tychże,  niejaki 
Dh o ssc h e ,  posiadający wielki  w p ł y w  i uży ­
w a n y  ki lkakrotnie  od Burmis tr za  do w c h o ­
dzenia w  uk łady z zniechęconymi  ro bo t n ik a ­
mi ,  siedzi t eraz w  więzieniu.  Bur mis t r z  w y ­
dał  do m ie sz k ań có w  o d e z w ę ,  w  której  ich 
w z y w a ,  aby się ile możności  do p r z y w r ó c e ­
nia spokojności  przykładal i .

O a a i a.
Piszą  z D r o n t h e i m ,  że  K r ó ł  F r a n c u z ó w  

L u d w i k  F i l i p ,  k tó r y  r o k u  1793 mi e s zk a ł  czas  
d ług i  w  J J ro n th e i m  p o d  i m ie n i e m  Mfi l iera  u. 
nie j akie j  Pan i  ł ł o l m b e r g ,  te j że  P a n i ,  t e r az  j uż  
75 - l e t n i e j , p r z e s ł a ł  w  d a r z e  p r z e z  p o s e l s t w o  
f r an cu zk i e  w ie lk i  z e g a r  s t o ł o w y .
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N i e m c y .
G a z e t a  P o w s z e c h n a  L i p s k a  donosi  

t . Berl ina:  '<> Po  ukończen iu  w o j n y  d o m o w e j  
w  Hiszpanii  i ujściu p re te n d en ta ,  rozumie ją  
p o w s z e c h n i e ,  że uznanie  młod e j  K ró l o w e j  
i sys t emu konstytucy jnego  w  Hiszpani i  ze 
s t rony  m o c a r s t w  pó łnoc ny ch  w k r ó t c e  nśstąpi .  
P rz ek o n a n i  jes teśmy o bliskiem po jednan iu 
się i d o w i e r z a m y  pogłosce,  ze gab ine t  pruski  
bogatego i s łynnego miłośn ika k u n s z t ó w  
H r a b i ę  A t a n a z e g o  1\ a c z y ń s k i e g o P o ­
s tem s w o i m  p rz y  d w o r z e  Ma dryck im m ia n o ­
wać będzie.

G a 1 i c y a
Z e  L w o w a ,  dnia 1. Października.

J.  C. Mość najdostojniejszy Arcyxiąźę Al­
b r e c h t ,  w ra ca ją c  z ob oz u  p od  Bor ody nem ,  
p r zy by ł  w  na j lepszem z d r o w i u  dnia dzisiej­
szego o pó ł  do p ie rwszćj  po po łud n iu  do s t o ­
licy naszej i w y s i a d ł  w  umyślnie dlań przy-  
r z ą d z o n e m  pomieszkaniu gmach u  ratusznego,  
gdzie przyję ty był  przez  L K .  M o ś ć  najdos to j ­
niejszego Arcyxięcia G u b er n a t o r a  generalnego,  
i p o w i t a n y  z najglębszem uszano wan iem przez  
general icyę i Pana Prezyden ta  gubernia lnego.  
P rzed  g m a ch e m  ra tuszn ym jako straż h o n o r o ­
w a  stanęła kompa n ia  g r e n a d y e r ó w  z band ą  
m u z y c z n ą ,  k tórą  dostojny Gość na tychmiast  
o d p r a w i w s z y ,  r aczy ł n ie zw ło c zn ie  udać się 
do  najdostojniejszego Arcyxięcia F ranci szka 
K a r o l a ,  gdzie wszyscy najdostojniejsi  P a ń s t w o  
r az em  obiadowal i .

T  u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 18. W r z e ś n ia .

( G a z. Fow sz .)  — Angielska i f rancuzka flotla 
stoją ciągle jeszcze p rzed Ltardanellami i zdaje 
s ię ,  jakby tam p r z e z im o w a ć  chc ia ły , lubo t r u ­
dno  po ąć,  jak p rzy  nadchodzącej  burz l iwe j  
p o r ze  roku  n a w e t  pod samemi  zamkami  Dar -  
d a n e l l ó w  należyte be z p i e cz eń s t w o  znaleść

W .  Por ta  p rzed niejakim czasem w  wielkiej  
była t r w o d z e  Dowiedz ia ła  się b o w i e m ,  iż 
M eh tried Ali sy no w i  s w e m u  rozk* zał ,  aby 
był  w  p o g o to w iu  w y ru s ze n i a  n a p r z ó d ,  j eże ­
li Por t a  w  p r ze znac zon ym  czasie p o d an y c h  
w a r u n k ó w  n ie podpisze.  T y m c z a s e m  na de ­
szła z Alexandryi  w ia d o m o ś ć ,  źe a rmia  egip­
ska w p i a w d z i e  na pr zó d  postąp i ,  ale nie ku 
Koniah  i t °  tylko w  zamia rze  zaopat rzenia się 
yy  zywnosc .

Rozmaite wiadomości.
N ajn ow sz e  w ia do m o śc i  L i t e ra ck o - K s i ę g a r ­

skie.  — P ie r w s z y  to m  d r a m a t ó w  Józe fa  K o ­
rzen io wsk iego  w y s z e d ł  z d r u k u  w  Kijowie .

Je s t  w  n im Kl a ra ,  Aniela  (k tó re  już by ły  w  
p r ó b a c h  d r a m a t y c z n y c h  w  Po cza jow ie  
w y d a n y c h )  — i n ie d ru k o w a n y  do tąd  d r am a t  
„P ię kna  kobieta.« Jes t  jeszcze p r z y g o t o w a n y  
to m  drugi  i trzeci .  P ró c z  t ego,  K o rz en i o w sk i  
ma  w y d a ć  »Zbiór  powieści . " — J.  J .  K r a ­
sz ewsk iego ,  »w spomnien ia  Polesia,  W o ły n ia  
J L i t w y ,“  ma ją  być w y t ło c zo n e  w  d rukarni  
l e o h l a  Gl i icksberga w  Wilnie.  T o m  II. i 111. 
jego " w ę d r ó w e k  l i t erackich,  ł antas tycznych 
i Historycznych. .  w k r ó t c e  opuści  prassy d r u ­
karskie B l um o w ic z a  w  Wi lnie .  — Michała 
G ia bo w sk i ego  „Li t e ra tu ry  i Krytyki . ,  t om 111. 
juz w y d r u k o w a n y  w  W i | n je u Glucksberga;  
a z Księgo t łoczni  M a rc ink ow sk i eg o ,  ( tamże)  
w y sz e d ł  juz 5. to m  " D z ie j ó w  L i t w y "  przez 
ISarbutta.  — Z a w a d z c y  pos ta no wi l i  zająć się 
w y d a n i e m  History i W i l n a  p rze z  K ra sze w sk ie ­
go. P i e r w sz y  to m  na  n o w o  p r z e d r u k o w a ­
n y m  będzie dla uzupe łnienia edycyi ,  k t ó r a , __
w n o sz ą c  z po c z ą t k o w y c h  ch lu bny ch  u s i ł ow a ń  
mł ody ch  p rze ds ięb ie rcó w  — uskuteczn ioną 
zostanie o d po w ie dn i e  o c z e k i w a n io m  p o w s z e ­
chności .

A uto r  "Amerykank i  w  Polsce. .  Pan  T yszyń-  
ski,  ma p r zy g o to w a n y  w  rękopis i e d r a m a t  
w e  t r zech obrazach  p od  ty t u ł em  „Próba.*

V a n  A m b u r g h .  — „Có rka  E m i r a " ,  d r am a  
w e  d w ó c h  ak t ac h ,  w  której  van A m b ur gh  
przed pub licznością w  P o r t  St. Mar t in  p o k a ­
zuje sw o je  l w y ,  tygrysy i ̂ pantery,  jest  l ichą 
r am o t ą ,  którą w y g w i z d a n o  w  P a r y ż u ;  je­
dnakże pogromca  z w ie r z ą t  van  A mb u rg h ,  
obud zą  z meńaże ryą  sw o ją  tak wielki  zapa ł  
w  pub li czności ,  jakiego opisać n iepodobna ,  
i p rzeds tawia  taki rodza j  w i d o w i s k a ,  k tó ry 
się p r a w i e  bajecznośc ią  wy da j e .  W c h o d z i  
on do klatki ,  w  której  te d rap ieżne  zwie rzę t a  
dziko się r z u c a ią , a w  okamgnien iu  łaszą się 
wszys tkie  u nóg j e go ;  j e dn em  spo jrzen iem 
zgania je z miejsca albo ciska niemi  o ziemię.  
O b u d z i w s z y  w  nich wśc iek łość  i r o z d r a ż n i w ­
szy je do najwyższego  stopnia,  t ak,  iż r o z p a ­
lone srogością w  ok ro p ny ch  susach w y s z c z e ­
rzają kły i d rapieżne ro z twie ra ją  p a z u r y ,  je­
d ne m  skinieniem gromi  je i zmusza d o  naj­
tk l iwszych  p ieszczo t ; w  okam gn ien iu ,  lw y  
staią się po tu l ne mi ,  jak u ła sk a w io n e  psy liżą 
nogi jego,  w ła s n em i  ręka mi  r o z t w i e r a  paszczę 
tygrysom . w t y k a  w  nią s w ą  g ł o w ę ,  na pan­
te rach i l ampar tach  k ładzie się tak wygo dn ie  
jakby na pościel i  z p u c h u ;  łaskocze j e ,  pod-  
usz.cza i p ob udz a  w  n ich  wsze lkiemi  sposoba- 
nni g r u e w ,  zazd ro ść ,  mi łość i w e  wszys tkićm 
okazuie się być  p a n e m ,  który niemi s w y m  
w z r o k i e m  p o d ł u g  upodoban ia  powoduje .  'La­
ki jest n iemal  w i d o k ,  jaki van A m b u r g h  p r zed-

t
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s ta w ia ;  w szys tk ich  w i d z ó w  oczy  by ły  w  n ie ­
go w le p io n e ,  każde serce m io tane  by ło  s t r a ­
c h e m  i o k ro p n o śc ią ;  w  ca łym  te a trze  jeden 
ty lko  c z ło w ie k  o k a z y w a ł  się zupe łn ie  spokoj­
n y m ,  a ty m  b y ł  van  A m b u rg h .  — P o n iew aż  
w ie lk i  te n  poskrom ic ie l s rog ich  bes ty i ,  w  te ­
raźn ie jszym  czasie p o w s z e c h n e  p odz iw ien ie  
o b u d z ą ,  p rz e to  są d z im y ,  iz nie od rzeczy  b ę ­
dz ie  , gdy  czy te ln ikom  naszym  o życiu jego 
n ie k tó ry c h  sz cz eg ó łó w  u d z ie l im y : Van A m ­
b u r g h ,  A m e ry k a n in ,  miał za ledw o  lat d w a n a ­
śc ie ,  gdy m yśl poskram iania  srogich  z w ie r z ą t  
ca łą  duszę jego o p a n o w a ła .  Wie rzek łszy  ani 
s ł o w a  nikom u, opuścił dom  rodzicielski, p rze ­
d z ie ra ł  się p rzez  lasy jednej i d rugiej A m e r y ­
k i ,  p rz e s ta w a ł  z dzikiemi p lem ionam i i m y ­
ś l iw c am i,  uczy ł się od n ic h  p rz e b ie g ó w  p o ­
k o n y w a n ia  d rap ieżnych  z w ie r z ą t ,  i w  k r ó t ­
k im  czasie o d w a g ą  i n iez łom ną  w o lą  p r z e ­
szed ł w  tćj sz tuce w szy s tk ich  s w y c h  nauczy­
cieli. Po  siedm iu  latach w ró c i ł  z n o w u  do ła- 
m ilii ,  k tó rą  w  ty m  czasie w ie lo ra k ie  klęski 
spo tka ły .  W te d y  p o s ta n o w ił  korzys tać  z stra- 
sz l iw ćj po tęg i ,  jaką sobie z jednał nad  drapie-  
źnem i zw ie rzę tam i .  U da ł  się z n o w u  w  lasy 
am ery k ań sk ie ,  znosił c ie rp l iw ie  g łód  i p ra ­
g n ie n ie ,  naraża ł  się na n a jw ięk sz e  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a ,  nakon iec  p rzy b y ł  z p o w r o t e m ,  dla 
pokazania  sp ó łn b y w a te lo m  s w o im  c u d ó w ,  ja­
k ich  jeszcze w  życiu s w o je m  n igdy n ie  w i ­
dzieli. W ie d z ia ł  o n , źe istnieje to w a r z y s tw o  
p r o w a d z ą c e  w ielk i  hande l  dzikiemi z w ie r z ę ­
tam i z ca łym  św ia tem . P rzyszed łszy  do  n ie ­
jakiego T y tu s a ,  cz łonka tegoż to w a r z y s tw a ,  
o św ia d c z y ł  m u ,  iż b ez  w szelk ie j b ro n i  o d ­
w a ż y  się w n iść  p o m ię d zy  m n ó s tw o  lw ó w ,  
ty g ry só w  i l a m p a r tó w ,  k tó rych  w p r z ó d y  n i­
gdy  nie w id z ia ł .  Z początku  nie d a w a n o  m u  
w i a r y ,  nareszc ie  t o w a r z y s tw o  p o s ta n o w iło  
d o św ia d cz y ć  go w  tćj m ie rze .  S p ro w a d z o n o  
kilka l w ó w ,  ty g ry só w  i l a m p a r tó w  razem, 
po m ię d zy  k tó ry c h  m io d y  ten  cz ło w ie k  w sz e d ł  
śm ia łym  krokiem . P rz e z  ch w ilę  o b a w ia n o  
się o jego życie , a le u s ły s z a w sz y ,  źe o n  p o ­
m ię d zy  n iem i n a r o d o w ą  pieśń ś p ie w a ,  znikła 
w  w id z a c h  w sze lk a  o b a w a ,  i w te d y  p rz e k o ­
n a n o  s ię ,  jak te n  n ieus traszony  po g ro m ca  
spo jrzen iem  i m iną  l w o m ,  tygrysom  i la m p a r ­
t o m  usz an o w an ie  n ak a z y w a ć  umiał.  O d  tćj 
chw il i  m łody  te n  A m erykan in  został n ie roz -  
dz ie lnym  to w a rz y sz e m  l w ó w ,  ty g ry só w ,  pan- 
t e r ó w  i la m p a r tó w .  Sypiał  n a w e t  p o m iędzy  
nićm>> P o  cz te rech  la tach  w y s tą p i ł  z s w ć m i  
u czn iam i n a  tea trze  w  N o w y m  Y o r k u ,  p ó ­
źniej w  L o n d y n ie ,  a te ra z  w y s tę p u je  w  P a ­
ryżu .  W s z ę d z ie  p o d z iw ia n o  tego  p o g ro m c ę  
i zdusoicyfano s ię ,  d o  jakiego 6topnia posłu­

szeń s tw a  i po w o ln o śc i  p rz y p ro w a d z i !  bes tve  
m e o sw o jo n e .  }

K s i ą ż ę  M i ł o s z .  —  Książę Miłosz jest bez 
W ątp ien ia  w  n a jnow szć j  historyi jeżeli nie je­
dn ą ,  z w aż n ie jszy c h  osób .  lo  p rzyna jm nie j  
jedną  z tych  k tó re  p rz e z  znaczny p rzec iąg  
czasu p o trah ły  z w r a c a ć  na siebie u w a » ę  po ­
w s z e c h n ą  i d ługo  u trzym ać  zdołali p r z e w a ż n e  
W  sw o im ^kra ju  znaczenie. Książę \ | j t osz n j„ 
raz  b y ł  p rze d m io te m  p o d z i w u ,  c iek a w e m  
p rz e to  będz ie  dla czy te ln ików  ży. ie tego czło­
w ie k a ,  um ieszczone w  Gazecie  A ugsburgskiej 
tern bardz ie j ,  źe p rzy  nim, opisanyc h jest kilka 
W 'ypadkow  spó lczesnych  i kilka innych  osób 
h is to rycznych .  S e r b o w ie  mają sw ó j  początek  
od S ło w ia n  : jestto lud poetyczny  i w o jo w n i ­
czy ;  o b d a rz o n y  ro zo g n io n ą  w y o b ra źn ią ;  — 
jest ra z e m  i w y t r z y m a ły m  i t r w o ż l iw y m .  —. 
W  7ym  w ie k u  S e r b o w ie  przybyli do części 
I l ly ry i ,  noszącej podtenczas  miano Mezyi. Ula 
z a c h o w a n ia  nas tępcom  p r a w  s w o ic h  O jc ó w ,  
S e rb o w ie  nie czynili nigdy zac iągów  do w o j­
ska ;  w alczy l i  jednak p rz e c iw  licznym  n ie p rz y .  
jac io łom , p r z e c iw  W ę g r o m ,  W e n e c y a r io m ,  
w o jsk u  C e s a r z ó w  Bizantyjskich Potykali się 
z p o m y ś ln y m  sk u tk iem ,  a lb o w ie m  d o w ó d z -  
cam i ich byli ludzie bitni. L ecz  tych  ludzi na- 
rescie m e  s ta ło ,  i S e rb ia ,  m usia ła  zostać zd o ­
byczą  n a s tę p c ó w  P ro ro k a ,  d z .w n e g o  i p r z e ­
pełn ionego  lana tyzm em  Mośłim’a. Płaciła w ię c  
dań S u ł t a n o w i ,  i p o w in n a  by ła  zostać posłu­
szną jego Baszy. Serbowie d ługo  znosili to 
poniżen ie ,  nie tracąc  zgoła na o d w a d z e .  T u rc y  
otoczyli w a ła m i  ło r tyhkacy jnem i s w e  miasta ; 
S e r b o w ie  w  o tw a r ty c h  jak m ó w ią  na  w s z y ­
stkie w ia t ry  — p rz e b y w a l i  w ioskach .  W  Bel­
g radz ie ,  K r a g u je w a c z u , P o sa re w ie  i Szuba- 
czu ; —  R a d y  pognębia!  w y z n a w c ó w  Iśla-
m iz m u ;  —  Basza s trącał g ło w y  i zab iera ł serb­
skie dz iew ice  dla zapełnienia h a r e m ó w  sw oich . 
W  jednych  jeszcze tylko w ioskach  z a c h o w y ­
w a n o  ze czcią p r a w ie  religijną, zw ycza je ,  o- 
bycza je ,  a n a w e t  i p rzesądy  n a d d z ia d ó w ,  T e n  
d u ch  serbsk i ,  jeśli go m ożna  tak m ia n o w a ć  
p rz e z  tak długi czas sk ry w an y ,  w y isk rz y ł  się 
n a re ś c ie ; —  b y ło  to pod  koriiec ośmnastego 
W ieku -  W  ty m  czasie * p o w o d u  n o w y c h  
w y p a d k ó w  o ddz ia ł  A u s try ak ó w ,  w-szedł do 

1 i p o w i ta n y  od k r a jo w c ó w ,  jak w ła s n e  
w o jsk o  n a r o d o w e ;  lecz trak ta t  z a w a r ły  w  r. 
1791 W  P is to w ie ,  p rzy t łu m ił  tę osta tn ią  n a ­
dzie ję ;  a Serbow ie, za okazanie tylu us ług  
o trzym ali  ty lko a m n e s t i j ę !  — Ale ten  s tan  
rze czy  n ie  t r w a ł  d łu g o ;  b y ło  to  w  ty m  cza­
s ie ,  k iedy lody  o k r y w a ły  w szy s tk ich  rze k  p o  
Y fierzchn ię ; yykrótce za jaśniał dzień, co zm i«-
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ni l  ca ły  b ieg  rz-’czy.  —  N i e z g o d a ,  k tó r a  się 
w s z c z ę ł a  p o m i ę d z y  J a n c z a r a m i  B e l g r a d u  i 
B a s z ę , p od a ł a  S e r b o m  z r ę c z n o ś ć  d o  w z n i e ­
si enia  c h o r ą g w i  w o j n y .  W  1801 r o k u  J e r z y  
C z a r n y  ( p o  t u r e c k u  K a r a - l i o r g h i ) ,  K a b i e z  i 
W a s y l  i C z a r a p i l o c h  m i a n o w a n i  zostal i  w  w o j .  
sku  r iaczel r iemi  nad  ich br ac i ą .  W ie j s k i e  z a ­
c i s za ,  w  j e dn ą  c h w i l ę  p r ze ks z t a ł c i ł y  się na 
fo r t y f i kae i e ;  ze  w s z e c h  s i r o n  p o w i e w a ł  z n a k  
w o i n y  z T u rc i ą .  J e r z y  C z a rn y  by ł  duszą  w y ­
p r a w y ;  b y ł  to c z ł o w i e k  c h c i w y ,  lecz  b i t n y  i 
n i eus t r a s zon y .  Bo z a w a r c i u  S y x t o w s k i e g o  p o ­
k o ju ,  p r z y m u s z o n y m  by ł  uc i ekać ;  ojc i ec  j ego 
b y ł  p o d ó w c z a s  z an a d t o  j uż  l e t n im  J e r z y ,  b r o ń  
s w ą  n a b i ł ,  uk l ąk ł  p r z e d  n i m  i r z e k i :  „ O j c z e !  
r a c z  mi  p o b ł o g o s ł a w i ć ,  zbl i ża  się j uż  t w o j a  
o s t a tn i a  c h w i l a  ! N i k t  n ie  p o w i e  d opó k i  ty lko  
b r o ń  b ę d ę  m ó g ł  nosi ć ,  i e O j c i e c  J e r z e g o  jest  
n i e w o l n i k i e m  T u r k ó w . "  s t a r z e c  go p o b ł o g o ­
s ł awi ł .  J e r z y  po s t ąp i ł  ki lka k r o k ó w  — a oj- 
w ° i  "̂fi®° u Ba<̂  z b r o c z o n y  w e  k r w i  w ł a s n e j .

ki lka c h w i l  p o t e m , zn a l e z io n o  ty lko  c iało 
lr o °  ~  a J e r z y  b y ł  już  w t e d y  s w o b o d n y  na  
z i emi  A u s t r y a k ó w .  W k r ó t c e  p o t e m  J e r z y  ka ­
za ł  p o jm a ć  b r a t a  o s k a r ż o n e g o  o s k r z y w d z e n i e  

;!e ' j lcy. S e r b s k i e j ; w y k o n a n i e  ka ry  śmier c i ,  
° i  j °  ■SIC‘ P rze( l t y m że  s a m y m  d o m e m ,  gdz ie  
z b r o d n i a  p o p e ł n i o n ą  był a .  Z a b i ł  leszcze  w ł a ­
sny r ę k ą  K n e ś ć a  T e o d o r e g o ,  s w e g o  d o b r o ­
c z y ń c ę ,  o  k t ó r y m  m i a ł  p o d e j r z e n i e ,  iż się 
s p r z e c i w i a ł  z a m y s ł o m  jego.  O t ó ż  c z ło w ie k ,  
k tó ry  p o d b u d z i l  S e r b i j ą  i p r z e w o d z i ł  jej b o ­
h a t e r o m .  W y s / a ł  on  b y ł  d e p u t a c y ą  d o  S u ł ­
t ana  z z a p y t a n i e m  śc i ąga j ąc em  się d o  Serbi i .  
P o s ł a ń c ó w  wyrzucono d o  w ięz i en i a .  —  J e r z y  
o k r o p n i e  się za t o  z e m ś c i ł ,  r ozk az u j ą c  p o t r a ­
cić w s z y s t k i c h  j e ń c ó w  tu r eck i ch .  Nak o r i i e c  
b i t w a  b l i z k o S z a b a e z ’a p r z y ch y l a ł a  z w y c i ę z t w o  
na s t r o nę  S e r b ó w .  W  ro k u  1606 Se rb i a  z o ­
sta ła  k r a j e m  od dz i e ln ym .  P o r t a  p r z ec i ę  po  
z a w a r c i u  p o k o ju  w  B u k a r e ś c i e ,  z w r ó c i ł a  
w s z y S|k j e u s i ł o w a n ia  s w o j e  p r z e c i w k o  Serbi i .
I e r zy  s t aną ł  z n o w u  na  cze l e  13,000 ł udz i  — 
f f cz  t e r az  p o b i t y m  zost ał .  T e n ,  k t ó r y  n igdy  
m ' g j nal  kojaźr i i ,  t e n ,  k tó r y  j e d n e m  s ł o w e m  
cił ę n P ° . ^ ,Jdzi ć  l ub  w s t r z y m a ć  S e r b ó w ,  s t r a ­
w a  lee1r,?-lę’ •' ° d d a l i ł  się do  Aus t ry i .  S e r b o w i e
i r a z  P o t y k a l i ; lecz b r a k ł o  im  w o d z ai i a/t j eszcze > ■ i ,
ckJpin W ł  °  ^ s ,ę Poc* że l a ze m  m u z u ł m a n -

w  B u d n i k u ;  r o d z i n a  i t '!  ° n 17®°
Mi ło sz  p oc h o d z i ł  z \%  Z f J ' \ e A y  l  b ° Sati , ;  j  i j • ł i ' kldssy  l u d u ,  k tó r a  w y -  
daje  ludzi  p e ł n y c h  ene rg i i  i r o z t r o p n o ś c i .  -  
M ie sz ka n i e c  mia s t ,  z b y t  jes t  , r w £ | i w y m  j 
m i ę k k i m ,  p o t r z e b a  n a n  s i l nych  wyrażeń,  a by  
p o b u dz i ć .  P r z e c i w n i e  w ie j s k i  m ie szkani ec ,  
m o c e n  W k a ż d y m  w z g l ę d z i e ,  n i cze go  się n ie

lęka,  o d  dz i e c iń s t w a  o s w a ja  się z g ó ra m i ,  p r z e ­
bi ega s z yb ko  dol i ny ,  w s t ę p n i e  ł a t w o  na’ skały'  
p r z e b y w a  rzeki  i ś n i e g i ,  s ł o w e m  ża d n a  n ie  
W s t r z y m a  go z a w a d a .  — Mi ło sz  b y ł  z tćj  o -  
s t a tn i e j  klassy.  —  W  mł o do śc i  s w o j e j  r a z e m  
z b r a t e m  M i l a n e m ,  p r zeb i e g ł  W ę g r y ,  M o ł d a ­
w i ę  i W o ł o s z c z y z n ę .  P o d cz as  tej w y p r a w y ,  
u cz y ł  się z w y c z a j ó w  i f i zy on om i i  l u d ó w ;  zb o -  
gaci ł  s w o j  u m y s ł  c z y t a n i e m  i o ż y w i o n e m i  w i ­
do ka mi  ro z l i c z n y c h  r z e c z y ,  k t ó r e  m u  się c ią ­
g le  o d k r y w a ł y  p r z e d  o c z y m a . ;,iavva j ,>an c y j
z w r ó c i ł a  jego  u w a g ę .  M ł o d y  pa s t e r z  w s k r z e ­
sił  ś p i e w  w o j e n n y  o j c ó w  s w o i c h ,  _  o d  ś w i e ­
ży ł  p o d a n i a  h i s t o r y c z n e ;  na r e śc i e  o są dz i ł ,  iż 
S e r b u a  k on i e c z n i e  zos t ać  udz i e l ną  p o w i n n a  
Z a w ó d  p o l i t ycz ny  Ksi ęc i a  M i ł o s z a ,  p o c z y n a  
się od  1801 r  J e r z y  C z a r ny ,  K a b i c z  i C z a r o -  
p i c z ,  w e z w a l i  S e r b ó w  do  b r o n i ;  Mi ło s z  p o ­
żegna ł  s w ą  o j c z yz nę  i p o s z e d ł  W a lc zy ć  n i e ­
pr zy j ac ió ł .  O d w a g a  jego  by ł a  n i e u s t r a s z o n ą ;  
dz i cy  h a jd u cy  z w a l i  O b r e n o w i c z a  s w y m  n a ­
cze ln ik i em.  O d  tej  epoki  na l eż a ł  o n  d o  R a d y  
w  k ra j u  i w  t y m ż e  s a m y m  czas i e  d o w o d z i ł  
w o j s k i e m  K i e d y  J e r z y  C z a r n y  i inn i  w o d z o ­
w i e  um knę l i  do  A u s t r y i ,  a b y  ocal i ć  s w e  g ło ­
w y ;  d r u d z y ,  m a j ą t k i ;  i n n i ,  a b y  e m i g r o w a ć ,  
jak im m ó w i o n o ,  d la  p a t r y o t y z m u ;  —  w t e d y  
j e d e n  ty lko  Mi ło s z  mia ł  o d w a g ę  pozos t a ć .  
M i ło sz ,  p o ś w i ę c i ł  s w e  życi e  i d o b y t e k  Se rb i i ,  
u w a ż a j ą c  t o  z a  d o b r o  jćj p r zyn a l eżn e .  B ę d ą c  
w  s t o p n iu  n a c z e l n ik a ,  n i e  chc i a ł  p o z b y ć  się 
t e g o ,  co ka żde  dzi ec i ę  w i n n o  s w e j  w sp ó l r i ć j  
m a t c e ;  p o j ą ł  t o  b y ł  d o b r z e ,  iż k i edy  się ch c e  
r z ą d z i ć  ż a d n a  w t e d y  ofiara n i e p o w i n n a  -wy­
dać  się w ie lk ą .  I nn i  uc iekl i  byl i  d la  s z uk an i a  
p o m o c y  u  o b c y c h  : l ud  p r z y z n a ł  im  m i a n o  
t c h ó r z ó w .  Mi ło sz  p o z o s t a ł ,  i o d  tej  c h w i l i  
p o w i n i e n  z w a ć  się p r a w d z i w i e  g o d n y m  c z ł o ­
w i e k i e m  Se rb i i  W  n a s t ę p n y m  czasie,  Po r t a ,  
z p o w o d u  w p ł y w u  R o ss y i ,  o b c h o d z i ł a  się z  
S e r b a m i  p o - l u d z k u  — a S u ł t a n ,  jak g d y b y  o  
w s z y s l k i e m  z a p o m n i a ł ,  m i a n o w a ł  M i ł o s z a ,  
p i e r w s z e g o  s p r a w c ę  z a bu rz eń ,  W i e l k i m  Ks i ę l  
c i em R u d n ik u .  L e c z  T u r c y a  w k r ó t c e  z n o w u  
po d j ę ł a  o r ę ż  na  S e r b ó w .  Sa m  n a w e t  Ks i ąże  
Mi ło sz  u leg ł  p o d  j a r z m e m ,  a to  p o d d a n i e  się 
p o m a w i a ł o  go  o z d r a d ę  p o m i ę d z y  n i e k t ó r y  
mi .  W ł a s n y  n a r ó d  n i e  p r z e s t a w a ł  go  za* 
s zczycąc  s w ą  u fnośc ią  i w z g l ę d a m i ,  _  »dvż 
w i e d z i a ł  o  c a ły m  za m ia r z e .  M i ło s z  t ak  po -  
s t ę p o w a ł ,  a b y  zyska ł  z au fan i e  Suł t ana ,  i a ż eb y  
z n . e m  zgodz i ł  m i ło ść  s w y c h  s p ó ł o b y w a t e i i .  
Na re sc i e  z r z u c i ł  m a s k ę ,  gd y  z a m i a ry  dosz ły

w °  ? Uf e.lr?e|  do j r za ło śc i .  B y ło  to  w r .  
1815. W  n iedz i e l ę  p a l m o w ą ,  Mi ło sz ,  z  c h o ­
r ą g w i ą  S e r b s k ą  w  r ę k u ,  uk az a ł  się p r z e d  k o ­
śc io ł em m a ł e g o  mi a s t ecz ka  T a k o w e j .  K r ó t k a  
by ł a  j e g o  p r z e m o w a ;  w y m ó w i ł  boyyi e tn  t e



«iVvm M  S e r b ó w  W s z y s c y  zaciągnęli się do  ma k o n k u r s o w e g o , w  pom ieszkan iu  s ą d o w e m  
w c is k a  —  i w k ró tc e  g ó r y ,  panu jące  nad Ru- podzie loną  być ma. — W z y w a m y  w sze lk ic h  
d V  rn ok ry ły  się w o jo w n ik a m i .  T u r c y  n ie w ia d o m y c h  jeszcze w ie rz y c ie l i ,  ażeby  się 
Tw rócd i’ n a p r z e c iw  n ie m u  znaczne siły; lecz w  p rzec iągu  4ch  tygodn i  zgłosili i r ze te lność  
dni z w y c i ę s t w a ,  b j t y  już dla nich  m inęły ,  s w y c h  pre tensy i  u d o w o d n i l i ,  lub  też n iech  

p rz e w o d n ic z y ł  lu d o w i  s w e m u  z ro s tro -  b ędą  p ew ri i ,  ze p rzy  podzia le  żaden  w z g lą d
• --- -  ' J 1 ‘------ ----------  na  n ich  m iany  nie będzie .

W r z e n i a ,  dnia 14. W r z e ś n ia  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

n+x-i-x-t-x-MC-t-x*:!J-;-z;+x-;-x-'cX-;-x-‘f.

M iłosz  J  . . . , .
pnośc ią  i energ ią  — a lud okazał się poję tnym , 
j e d n o ś ć  w  zam ysłach ,  jedność w  w y  konaniu ,  
taka  to  była ta jem nica ty c h  w ie lk ich  postę­
p ó w  Serbii.  Jeńcy w o je n n i ,  byli z najw iększą 
p r z y jm o w a n i  ludzkością ,  i ten  cywilizacyi po- 

i s t ę p , o d d z ia ły w a ł  na T u r k ó w  , k tó r z y s i ę  do- pi'sany m  bań  di u żelaza i m a- | g

A le x a n d ra  t r w a ł  ^ala długie . A lexander  Y p .i -  g  d a „  a.ę „ k  „ a j t . n . e j ,  o p r o c j  b a r d . .  g
lanti w z b u r z y ł  W a ł a c h ó w ;  G recy  za s w ą  g  s to so w n ie  te ra z  u lepszonych  l a U  WO
w alczyl i  n iezależność.11 W ło d z im ie r sk o  oba-  t t  siecafei O j e d l l C J  I  O C f c t e -  ^
liło po tęgę  Sultana.  F ra n c u z i ,  Anglicy i Ros- 
syanie w y g ra l i  b i tw ę  p o d  N a w  ary  n e m ;  lecz 
M iłosz  p rze z  te n  czas najspokojniej się zna j­
d o w a ł .  P lem ie  S e r b ó w ,  p o d łu g  t r a k ta tu  za-- 
w a r t e g o  w  A kerm anie  1827 r. zeb ra ło  w  K ra-  ++
g u je w a c z u  sw y c h  h o s p o d a ró w  , magistrat i de- * *
l u t o w a n y c h ,  k tó rz y  ogłosili M iłosza s w y m  
o b ro ń cą .  W e d łu g  A dryanopo lsk iego  P °
S u ł ta n ,  p rz e z  ha ty -szery ł  d. 22. L is topada  1 30 
r .  uznał S erb iją  pod opieką Baszy. T u rc y  n a­
ty c h m ia s t  kra j opuścili.  K o n try b u c y a  roczna  
p ła co n a  P o rc ie ,  w y n o s i  1,300,000 p .a s tro w .
K o n g re s  n a r o d o w y  p o w in ie n  się za jm o w a ć  
u o rg a n iz o w a n ie m  kra u. —  Z  p o w o d u  roz l i ­
cznych  n ik czem nych  in tryg ,  w y b u c h ła  r e w o -  
lucya  w  S ty cz n iu  1839, k tórej sku tk iem  M i­
łosz  — jest dzisiaj W y g n a ń c e m .  _____

x x sieczki o jednej I 
xx recli IłosucIj, także n o w e  Indy xx 
xx livensa, tudz ież  młynki d» xx 
£& s*i*«ty i mielenia, macliiny

do krajania i m ianow ania **
młynki 

Sitiska
k o n n e ,$$

O B W I E S Z C Z E Ń  lE .

XX

%% kartofli, , . .
++ przenośne ogniwka ku- ++ 

chemie lozm aite j  w ie lkośc i  ®ko- + +  
£ x  tłami parowenii, s k ł a d n i e  to- W  

ezonc walce do oleju z n a l e -  $$ 
żącerm do n ich  legaram i,  m łynki do  ^  
czyszczenia zboża i a rfy ,  jako też inne 
w  g o sp o d a rs tw ie  p o tr z e b n e  to w a r y  

+ *  żelazne. * *
y t. JT. Ephraim

-M- W P o z n a n iu ,  w  s ta rym  ry n k u  N r.79 . + +  
n a p r z e c iw  g łó w n e g o  o d w a c h u .  ++  

— ................... w — u p g j g -

XX
XX

dłużna

W  niedzie lę  d. 13. P aźd z ie rn . 1839. r . 
b ęd ą  m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 4. aż do 10. J 
Paźdz. 1839.

1 N a z w y  k o śc io łó w po  po łudniu .
urodź ło  się um aiło ślub

przed  południem . c h ło ­
pców .

dzie­
w cząt.

p łci
męsk.

p łci
żeńsk.

w zięło
p ar.

W  kościele katedralnym  
W  koś. fa rn . S .M ary i Magd. 
S . W o jc ie c h a  . . . .  
W  kościele Sw . M arcina 
G m ina n iem iecko-katolicka 

tv kościele pofranciszkańsk 
D om in ikanów  . . . .  
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia 
VV ew anielickim  S. K rzyża

VV ewanielickim^ S . F io tra  
W  kościele garnizonow ym

X. P r . U rbanow icz
- D z. Z ejland
-  M ans. D utiński
- P ro b . K am ieński

- P ro f. Alzog
- W i k .  B orow icz
- P r .  U rb an o w icz  

S u p erin t. F ischer
o  godzinie 9 tej 

K and . P fe il 
P asto r dyw , lloyei-

X . M ans. G randke 
X. n . re i. B ogedain

P asto r F ried rich
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